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W A R S Z A W A  5 XI. (Pat.) .Naród” 

donosi: Rząd polski prowadzi per­
traktacje z rządem ni.- mtacklm o 
otworzenie trybu-iału rozjemczego, 
który bądzle rozpatrywał zatargi 
między dwoma stronami w sprawie 
dłogów, reklamacji co do majątków, 
omów przedawnionych i orzeczeń 
sądowych, oraz własności prywa­
tnych. Trybunał sładsć się ma po 1 
przedstawicielu ze stron obu, oraz 
enperarbltra, wyb anego po porozu­
mieniu obu rządów.

Niemcy prooonują jako mfejsce 
urzędowania Trybunału — Genewę. 
Policy ze swej strony wysunęli 
kontrpropozycję, tby  siedziba T#y 
bunału znajdowała się w Warsza* 
" te  lab Bydgoszczy, gdyby zaś 
wympganem byb, aby "siedziba 
T/yban&łu nie mieściła się na t e ­
s t e r  jam  jednego z obu państw, to 
Polsza proponuje jako miejsce dla 
Trybunału — Gdańsk.

t e l i l i  * sj arle p n in lM i  
fliemiet do ligi Niiolw.

BUKARESZT 5 11. (PA T ) Leon 
Bau/gols oświadczył dzlenikarzom 
skandynawskim, le  nie jest roztrzy 
gnlętą kweetjn przynależneścl N ie­
miec do Ligt Narodów. Francuskie 
kcła życzą sobie, aby tej sprawy

obecnie nie traktowano, ponieważ 
mogłaby ona wywoła poważne t r u ­
dności.

Wiec cijwilsli w lilie.
WARSZAWA. 5.11. (P a t)  „Gaz. 

pnr.” donosi: Z okazji przybycia do 
Wilna delegacji K om lttta  Wlleń 
skhgo  z Warszawy, w skład której 
wchodzili posłowie sejmowi 1 człon­
kowie Rady miejskiej—odbył się 
dnia 2 b. m. w Wilnie wlec zwoła­
ny przez Wileńską L'gę Robotniczą. 
Przewodniczył prezydent B>ńkew- 
ski. -Jednomyślnie przyjęto rezolucję, 
stwierdzającą, że lud wileński uwa­
ża się za polski 1 nie dopcś i do 
podsh ła  ziemi wileńskiej. Zakoń­
czyło wlec odśpiewanie pleśni naro­
dowych.

—o—

Litwa prosi o pomoc 
aprowizacyjną.

WARSZAWA 5.11. (Pat) .N a ­
ród* donosi, że przybył do Warsza­
wy p. E ig e l  dyrektor departamen­
tu pracy 1 spraw Lttwy środkowej 
dla uzyskania pomocy aprowizscyj- 
n«J dla Instytucji sp łącznych. Za­
ledwie 4000, którymi opiekuje się 
społeczeństwo ma zapewnione u- 
trzymanie, reszta (9000) znajduje 
się w strasznej nędzy.

— O—

WARSZAWA 5.11. (Pat.) Na ban­
kiecie urządzonym w dniu 4 b. m. 
na cześć p. Take Janesco Minister 
Spraw Zagranicznych książę Sa­
pieha wygłrsił przemówienie w któ­
re m podkreślił wtel-ie zasługi Ru­
mun ji w sprawie pokoju a przede- 
wszystkiem jej przedstawiciela, 
którego Imię wypisane Jest na bo 
norowem miejscu hhtozjś Rurrunjł 
i który jest jednym z najwybitniej­
szych współtwórców pokoju w Euro 
ple, a który wielką ideję pokoju i 
konsolidacji ni. sie w życie narodów 
zmęszonyih walką. Wszystko z 
Ram unją zbliża nas a nic nie dzie­
li. Interesy ekonomiczne i politycz­
ne zbliżają. Następnie M-nlster 
wzniósł toast na cześć Rumunjl.

P. Jonesco dziękując podkreślił 
wielką miłość dla Polski zwłaszcza 
po niezmiernej usłudze dla cywili 
zacjl przez zwycięstwo nad Wisłą. 
D&lej p. Junescu zatniczył że j<-d 
nym celem • między Polską a Ru­
m unią jest ulzs;. manie pokoju, ła ­
du społecznego. Następnie, podkre­
śliwszy iż pomiędzy Polską a Ru- 
munją istnieją węzły przyj; ź i l  i 
zaufanie oraa szlachetne współza­
wodnictwo w świeci« idei, spra 
wiediiwiści 1 moralności w s tosun­
kach międzynarodowych, wzniósł 
toast za pomyślność Polski, Na 
czelniks Państwa i S-splrby.

Botowi:» irosig i'e wmUleml 
śieiizoil przed splilien.

KOPENHAGA 4.11. (P a t)  D z i e n ­
n ik i  r o s y j s k i e , b c l « z e w l  k l e  
o g ł a s z a j ą  c f i c j e l n i e  z a w i a ­
d o m i e n i » ,  i ż  r z ą d  o d k r y ł  
w i e l k i e  p r z y g o t o w a n i a  d o  
a k c j i  k o n t r a  w o lu o y jn * j .
R z ą d  j e s t  z d e c y d o w a n y  b r o  
n i ć  t w e g o  s y s t e m u  w s z e l ­
k i m i  ś r o d k e m i  fi w z y w a  
w s z y s t k i c h  k o m u n i s t ó w ,  
a b y  . p o z o s t a l i  na  a w o l c ł i  
s t a n o w i s k a c h .

A r e s z t o w a n i a  w  M o s k w i e  
t r w a j ą  d a le j .

Olmceil! pruje® nioryin liM i1.
LONDYN. 4.11. ( Ł,»t.). I z b a

w y ż s z a  4 4  g ł o s a m i  p r z e c i w  
13 o d r z u e i ł a  w n i e s e k  n a ­
d a n i a  Ir landj i  s a m o r z ą a u .

Bolszewicy wyciągają ręką 
po Besarab|g.

MOSKWA. 4.11 (Pst) (WBK.) Ko- 
m 'saree ludowi dla spraw z-gr*nl- 
cznych republiki sowieckiej 1 ukra­
ińskiej, wystosowali notę ao Acgijl 
oświadczającą, iż nie uznają oni 
traktatu przyznającego Besnrabję 
Rumunjl.

Reichswehr czuwa.
BERLIN. 4 11 (Pat) Straż granicz­

n i  między Wschodniemł ! rasami a 
Litwą została wznowiona przez 
Reichswehr.

Boiego senatu amerj- 
bafisblego.

WASZYNGTON 5 11. (PA T ) N o­
wy Senat amerykański będzie się 
skład&ł z 57 republikanów 1 89 de­
mokratów.

Bsglla a Bosja sowltsia.
LONDYN 4.11. (H.vas) Rząd w y­

słał do Moskwy notę, zawierającą 
odpowiedź na oświadczenie Krssslna. 
Przypuszciają tu, że nota zawiera 
ta  ssme punkty widzenia, jakie 
Anglja zajęła była poprzednio i 
czyni powrót do normalnych sto­
sunków s Rosją zawartym od z a ­
niechania wszelkich egltacji prze­
ciw Wielkiej B.-ytanji.

Sprawa Brangla nie była roi- 
p s trp a n a  prz z Ligę Harodle.

LONDYN 4.XI. (H v«s). W labie 
G n in  przedstawiciel rząduodpow ia­
dał na Interpelacje przy ciem oświad­
czył, ża sprawa uznania Wrangla 
nie była rozpatrywana ani przez 
Ambasadorów ani przez Ligę Naro­
dów,

Zażegnanie strejhu a Bngljl.
FOLDHU. 5 X. (Pat.) Rad jo. W 

sprawie s tre jku węglowego nade- 
sz:y wiadomości, źe zostały zaakce­
ptowane przez górników warunki 
umowy. W wielu obwodach podjęto 
pracę na nowo. Urzędowo donoszą, 
ż# k> leje także pocsyn ły zarządze­
ni», aby w poniedziałek przywrócić 
normalny ruch.

Uchwełi Bidy ministrów.
WARSZAWA 6 . X I .  ( P a t . )  Rada 

Min. na posiedzeniu w dn. 4 b. m. 
przeprowadziła projekt ustawy w 
prsedmlociu podatku emigracyjnego 
na obszarze byłej dzielnicy Pruskiej; 
następnie projekt ustawy odpowied­
nich opłat od patentów z przetworu 
wódek, spirytusu 1 drożdży oraz 
ustawę w przedmiocie postęp iwanta 
d raźnego w sprawie kradzieży m ie­
nia skarbowego, dokonywanych 
przez wojskowych. W dalszym cią­
gu uchwtlono - bjęcie kilka agend 
Dep. Przem. i H .nd iu  Min.b. dziel­
nicy Prnsklej przez Ministerstwo 
Przem. H indl.

Mig igpomlnelmy
o cierpiących 
głód I itedie.
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o puzvczvitacH
złego stanu naszej waluty 
i sposobach jej podnitsienia.

Chcąc obmyślić środki podniesie­
nia naszej waluty , m usim y  się n a j ­
przód zastanowić nad genezą m ark i 
polskiej I c iynn lkam l, od których 
Jej s tan  zależy.

Niemcy w czasie okupacji w y p u ­
ścili marki p i lsk ie ,  k tó /e  miały g w a ­
rancją  Rzeszy niem ieckiej 1 posia­
dały  tę samą co i m ark i  niemieckie 
w artość nominalną.

Z chwilą gdy  powstał rząd polski 
1 zacią ł  własne banknoty  wy pusz 
czać— sytuacja  s ię  zmieniła, gdyż sa 
now* napraw dę Już polskie m urki 
nie Niemcy, a le  Państw o Polskie 
odp  wiada. Zdawal iby się, że nasse 
m ark i powinnyby były uzyskać w yż­
szy od niemieckich kurs, zwłaszcza 
w krajach do koalicji należących, 
gdyż Polska była w sojuszu za zwy­
cięzcami 1 w s to sunku  do w sz y s t­
kich państw  europejsk ich  posiadała 
m inim alne  dłogi. VŚ szczególności 
za ś  m ark i polskie z początku zwoi 
na, potem co raz  szybciej z tczęły  
■spadać, aż doszły do obecnego 
w pros t  han ltbaego  dla nas s tano .

Aby to dziwne zjawisko wyjaśnić 
zbadajm y czynniki od których  stan  
naszej waluty zależy.

Najważniejsze z nich są:
1) Marki polskie do tąd  nie m ają  

oznaczonej wartości.
2) Brak równowagi budżetowej i 

wypuszczenie zbyt wielkiej ilości 
banknotów.

8) Brak równowagi m iędzy im por­
tem  a eksportem.

4) Zmniejszenie Ilości godzin  1 
wydaincśel pracy.

5) B sk  z?granicznego k redy tu .
Rozpatrzmy teraz bliżej każdy z

tych  czynników z osobna 1 wpływ 
Ich na s tan  waluty.

1) Banknoty w szystk ich  państw  
m ają  ściśle określoną w artość n o ­
m inalną zazwyczaj w złocie w y ra ­
żoną. T j lk o  nasza m ark i  polskie są 
w dziejach św ia ta  nieznanym  dotąd 
unikatem , p rzedstaw iającym  św istek  
papieru, którego w artość  dopiero 
S i jm  Ustawodawczy ma oznaczyć. 
Zjawisko to  prsz ło  s tą d ,  że nasze 
odrodzone Państw o, ja k  W enus 
z plany m orskiej, z chaosu wojny 
się wyłcniło 1 rząd  tym czasow y, nie 
posiadający jeszcze w tedy  prawnej 
sankcji  narodu, nie czuł się na s i ­
łach 1 nie chciał na siebie przyjm o 
w ać odpowiedzialności sa  rozs trzy ­
gnięcie t i k  ważnej, a t a k  bardzo 
skom plikowanej, przez zabory i o k u ­
pację z&bagnlonej kw estjl  waluto 
wej.

Obowiązkiem Sejm u U staw odaw ­
czego było wypracowanie k o n s ty tu ­
cji 1 załatwienie te j  bodaj żo n a j ­
pilniejszej ze sp raw  bieżących. N ie­
s te ty  jednak  nasi posłowie, choć 
wojna jeszcze w re  1 g ran ice  są n ie­
ustalone, woleli kłócić się o w p ły ­
wy 1 fotele I zajm ować się  re fo r­
m am i, k tó re  właściwie do kom pe­
tenc ji  normalnego Sejm u, a nie 
do K onsty tuanty  należą. M igaw ko­
wo zaś zmieniający się  m inistrowie 
skarbu  nie mieli czasu gruntow nie  
opracować sposobu w yw ikłan ia  się 
z bagna walutowego I ty lko  w b a r ­
dzo dyletancki 1 dla Małopolski 
krzyw dzący  sposób przeprowadzili 
likw idację  koron. T ak  więc paląca 
spraw a usta len ia  nom inalnej warto 
ścl naszych m arek  do tąd  nie zosta 
ła załatwiona 1 z każdym  dniem 
coraz bardziej s ię  zabagnla.

Wprawdzie samo ustalenie nom i­
nalnej wartości banknotów by raj 
mniej jeszcze o Ich realnej wartoś 
cl nie decyduje, ale w każdym  ra 
zle ma pierwszorzędne zwłaszcza  
dla zagranicy znaczenie. O ile bo­

wiem obywatele polscy mogą się  
Jeszcze spodziewać, że własny rząd 
przy regulacji  w alu ty  nie zechce 
Ich zbytnio krzywdzić, o tyle c u ­
dzoziemcy m ogą się słusznie oba­
wiać, że, jeśli  zbyt wiele m arek  
polskich w  swych rękach nagrom a­
dzą, w interesie  P ańs tw a  Polskiego 
będzie dewaluacja  1 Sejm raczej 
m inimalną, niż m aksym alną  w artość  
n u rk o m  nada. Dlatego też m ark i 
polskie zupełnie słusznie uważane 
za sfinksa nie są  na giełdach za ­
granicznych notowane.

2) W ojna, w  czasie k tórej P a ń ­
s tw o Polskie powstało i k tóra  w 
w rlce  z im peria lis tycznym  bolsze- 
w izm em  osiągnęła  dla nas p u n k t  
kulm inacyjny , w ym agała  n a ty c h ­
miastowego, jaknajin tensyw nie jsze-  
go zmilitaryzowania się  l 'p o c ią g n ę ­
ła za sobą, w raz z organizacją i o d ­
budową kraju , m lljardowe w yda tk i,  
k tó rych  n isk ie  i nlespręźyścle śc ią ­
gane podatki naw et w drobnej czę­
ści nie m ogły zaspokoić. W sku tek  
tego Rsąd, nie posiadając dostate 
csnego k redy tu  za g ran icą  i przy 
niew ystarczającej subskrypcji p o ty ­
czek w ew nętrznych , wypuszczał 1 
wypuszcza kolosalne i coraz w ię­
ksze ilości banknotów  Już przez to  
samo s ta le  obniżając ich wartość.

W praw dzie  m inis ters tw o skarbu  
zabrało się t e ł  do reformy i do no 
dn ies le r ia  podatków , ale 1 tut? J. w  
całej pełni u jaw nił  sfę d y l e t a n t e m  
1 brak  j*k!ejś jasne j  linii w y tycz­
nej, c iegłeml zm ianam i gabinetowe- 
ml spowodowany. Prócz tego różne 
polityczne 1 techniczne w zględy 
niezm iernie u trudn ia ły  i u trudn ia ją  
racjonalny rozkład  podatków. N a j ­
liczniejsze bowiem 1 m a te r js ln 'e  
nalepiej te raz  sytuow ane m asy  
włościańskie  są  narodowo 1 społe 
cznie mało uświadomione, a będąc 
u s te ru  rządów egoistycznie s ta ra  
Ją s b  o ile możności cały ciężar 
podatków na inne k lasy  przerzucić. 
Z drugiej snów  strony  walka z 11 
chwą, szm uglem  1 paskarstw em , 
k tó ra  m ogłaby i powlnnaby być w 
obecnych czasach nadzwyczaj obfl- 
tern źródłem  dochodów, je s t  n ie ­
zmiernie t ru d n a  1, wym agając n a ­
dzwyczaj um ie ję tne j  1 spraw nej 
m achiny państw ow ej, w naszych 
w arunkach  praw ie żadnych rez u l ta ­
tów nie  daje.

8) Nasze przez w ojnę straszliwie 
zniszczone i przez okupantów obra 
bowane państw o wym aga na ty ch ­
miastowego, kolosalnego Importu 
surowców 1 m aszyn dla odbudowy 
przem ysłu , gotow ych artykułów  te  
chnicsnych  dla zaspokojenia bieżą­
cych potrzeb, a naw et i produktów  
rolnych, gdyż  choć jes teśm y  k r a ­
jem  przeważnie rolniczym, zarazie  
naw e t  1 pod ty m  względem  sam i 
sobie nie wystarczam y. Ponieważ 
drzewo 1 nafta, k tó ra  Jedynie e k s ­
por tu jem y  drobną ty lko  część na- 
s ie g o  im portu  są  w stanie  pokryć, 
a złota nie posiadamy, więc po ­
w sta ła  ogrom na z naszej s trony  
podaż m arek  przy m inlm alnem  z 
drugie j s trony  zapotrzebowaniu.

4) Kilkuletnia potworna, prawie 
całą ku lę  zem ską  ogarniająca wojna 
zniszczył* m üje rdow e  w tr tośc l  1 
zmnlej z j ł a  produkcję, w sku tek  cze­
go  powstał brak artykułów  p rzem y­
słow ych 1 spożywczych powodując 
Jednocześnie do zawrotnej w y so ­
kości w zrasta jącą  dr żyzną.

Jed y n em  na nią leka rs tw em  b y ­
łaby ja k n a j ln te n sy w n ir js ia  praca, 
ale zmęczone 1 zdemoralizowane 
wojną m ssy  nie ebeą tego zrozu­
mieć 1, podjudzane przez n iesum ien­
nych agita torów , żądają stale zm nie j­
szenia ilości g o d i in  roboczych, nie 
pozwalając n aw e t  chętnym  ponad 
oznaczoną norm ę pracować. Prócz 
tego  jedyn ie  jeszcze u  nas pracuje  
się przeważnie na t. zw. dniówki 
zam ias t  nierównie sprawiedliwszej 1 
w ydajn ie jsze j  p r a c y  akordowej.

W sk u te k  tego zagranica nie posia­
da zbyt wysokiej opinjl o nasaej s i­
le produktyw nej, co również nieko­
rzys tn ie  na naszym kredycie  1 n a ­
szej walucie się odbija.

5) S tan  wojenny, w jak im  sfę c ią­
g le  jeszcze znajdujem y, nieustalone 
granice, chaos dzielnicowy, dyle 
tancka  gospodarka w połączeniu z 
niedełężnem  funk jonowaniem na­
szej m łodej machiny państw owej 
powodują brak  zaufania do trwało 
śc l  1 wypłacalności naszego P a ń s t ­
wa, a co sa  tern idzie i brak, tak  
niezbędnego nam  do obrony 1 odbu­
dowy kraju , zagra ilczuego  k redy tu .

W idzim y więc, że kw es t ja  pod 
niesienia naszej m l n t y  je s t  nie 
zmlernle skomplikowana 1 zależy 
n iety lko  od czynników formalnych, 
j a k  brak oznaczonej w artości n o ­
m inalnej,  ale też 1 od stosunków  
politycznych, ekonomicznych 1 w e ­
w nętrznych , przyczem w szystkie  te 
czynniki wzajemnie 3 ę zazębiają i 
na  siebie wpływają.

Stosunkowo jeszcze bodaj że naj 
prostszą, a najbardziej palącą je s t  
sp raw a  oznaczenia nom inalnej war 
tośc i m arek . W prawdzie ciągłe od 
k h d a n le  tej s ora wy strasznie  ją za 
b a g n lK  a chwila obecna ze w?g!ędu 
na  sy tuację  polityczną jes t  j ik n a j  
gorsza, ale dalsze zwlekanie jeszcze 
w fęksEą szkodę by przyniosła, po 
w iększa jąc  chaos i kom plikując  
sp raw ę  w isz ie  gdyby się w ieksse 
ile ścl m ar^k  polskich w  obcych rę  
ka c h  znalasły. Techniczne zsś roz 
w iązanie  t»go zagadnienia nie n a ­
s tręcza  zbyt wici ich trudności.  
Trzeba  tylko by złożona z fachow ­
ców kom isja  c k r tś l l ła  rzeczywistą 
przeciętną wartość m ark i polskiej 
n s  rynku  wew nętrznym , a nie w s to ­
sunku  giełdowym  do w alu t  z a g ra ­
nicznych. W tym  celu kom isja  po 
w inna zbadać i porównać ceny za­
sadniczy h  s r ty i  u  ów u nas i za 
g ran icą  1 s tą d  wyprowadzić p rze­
c ię tną  w artość  m ark i polskiej. Np. 
obiad, który  u nas kosztu je  20 m k. 
we Francji kosztowałby 4 f?., a więc 
fak tyczna  w sr tcść  franka równałaby 
się  5 a nie 16, jak  na giełdzie, m ar ­
kom  polskim. Ponieważ łac ińska  
un ia  m onetarna  obejm uje większe ść 
pań s tw  europejskich, więc n a jp ra k ­
tyczniej byłoby 1 nam d ) niej p rzy­
stąpić  i wartość naszych m arek, a 
w przyszłoś 1 złotych polskich od- 
razu  odpowiednio ustosunkow ać.

Dr. Kazimierz Frycz.
(D. n.)

PROTEST

M M  i j  l u ł i f l .
D epartam en t polsko słow acki Sło 

w acktej Rndy Narodowej ko m u n i­
ku je  m m treść  następu jące j  odezwy:

rrztśH ltlno i HBj«$ższa Redo
b  Parjżn,

W  ujarzm ionej przez Cnethów 
Słowaczy źnie pt 1 ła się  w os ta tn ich  
dw u miesiącach niewinnie t rz y k ro t ­
nie k i  w słowacka. P ierw szy raz w 
P ru sk lem  (kom ite t T rencsyn) — ca  
stępn le  w Szastlnle (k. Nitra) o b e ­
cnie znów 10 b. m. w Nam iestowie 
(Orawa), gdzie  zbolszewlzowanl żoł­
nierze czescy z pierwszego jiczyn 
sk tego  pułku (Czechy) rzucili się z 
bagnetam i, później z i ś  z , b r o d ą  
pa icą  w ręku  na zgrom adzonych i 
pokojowo usposobionych m ieszkań  
ców, dom agających się ty lko  samo 
s tanowienia, tego  na tu ra lnego  pra 
w a  każdego narodu. Je d e n  bagnet 
tych  czeskich „bohaterów* ma w 
swoim  posiadaniu p. J a l ju sz  K lin i­
ko, słowacki członek sen a tu  p iag  
skiego, k tó rym to  bagnetem  chcieli 
go czescy żołnierze zamordować. 
Ofiarą czeskiego zezwierzęcenia 
pad ły  wówczas dwa ludzkie  życia—

na mi*jscu zabito rolników słowac­
kich Antoniego Jacku lika  1 Ignace­
go Ftf ifgł, za k tó jyra t płacze ośm 
małoletnich sierot. Prócz tego jest 
ciężko 1 wiele lekko  rannych  osób.

J e s t  to  owocem tego, że nam 
Słowakom nie dano prawa sam osta­
nowienia- o sobie jak  innym  naro­
dom, a czego się naród słowacki 
domaga i dom agsć  będzie, dążąc 
do swej lepszej przyszłości, i nie 
będzie spokoju w środkowej Euro 
ple dopóki p iekąca kw estja  przy. 
Biłeś cl Słowaezyany nie zostanie 
przez sam naród sł m a c k i  i według 
jego woli rozstrzygnięta .

Pr eto w imieniu Słowackiej Rsdy 
N rodowej; złożonej ze s tu  człon­
ków, a reprezentu jącej cały naród 
słowacki, energicznie protestujemy 
przeciwko okropnościom 1 gwałtom 
zbolseewizcwanych katów  czeskich 
i prosimy Św ietną  Radę Najwyłszą, 
by raczyła spraw ę dokonanego 
prsez Czechów m ordu w Nsmiesto- 
wie rosp trzeć  przez Komisję mię 
deynarodową..

Niech się dowie cały kultura lny  
świat, jak  się sprzyjający b lssewl- 
zmówi czescy husyei na naszej zie­
mi zschowują.

Prosimy następn ie  o zasadniczą 
zmianę t r a k ta tu  pokojowego, w  kwe 
s tj l  Słowa zyzny, dom agsjąc  się ró ­
wnocześnie kategorycznie  zupełnej 
samodzielności, zagwarantowanej 
t ra k ta te m  przeciwko zewnętrznym 
in trygom , sąsiadujących  Catch 1 
W ęgtów .

Do Gżachów nigdy nie ciążyliśmy, 
przemocą nas z  nimi połączone. Na 
w yrok ten  n igdy  s!ę nie zgodzimy 
i nie przystan iem y nań, jako na 
najw iększą dla n$s krzyw dę. Dlate­
go też leży w in teresie  pokoju, by 
Słowaczyznę jak  najrychlej s jarzma 
Czechów wyz - o iif .  Dopóki się to 
nie stanie, będzie ujarzmion* przez 
Czechów Słowacja zawsze o tw srtą  
raną  w org*n ż a l e  1 ta k  już n ie ­
szczęśliwej Europy.

Przeto precz z Czechami ze Sło­
wa czy sny!:

Niech żyje niepodległa Słowacja! 
W  Imieniu Słowackiej Rady Na­

rodowej za s tu  członków:
D r. Franciszek Jehlicka, 
prsew. Słow. Rsdy Naród.

Franciszek Unger, 
sastępca prsew . Słow. R; dy Naród- 

Kraków, dnia 22 października 1920. 
— — — ^ — — .

To». Przyj. Żołnierza
dla „Ułanów śmierci”.

W  tych dniach Lub. T wo Przyj- 
Żołn. wysłało na  fron t dla „Szwa- 
drenu jazdy 9 ej d y w b j i  piechoty* 
t. zw. „Uł&nów ś m ie rc i" — przeważ­
nie z kresów wschodnich pochodzą- 
cycq — prześliczny proporzec wraz 
z następu jacem  pismem:

„Do Dowództwa Szwadronu jazdy 
9 ej dywizji piechoty'.

Spadkobiercom nieugiętych ryce- 
n y  kresowych, bohaterskim„Ułanom 
śmierci" — obrońcom Lublina — 
Lub. T-wo F izy j.  Ż ł n l e n a  propo- 
l i r c  ten  sk łada  w dsrse .

Niechaj sz lak iem  Batorych 1 Żół­
kiewskich wiedzie on W as ku  z w y ­
cięstw chw tle ,  niechaj na n a jd a lsz y c h  
runie a h naszych z a tk n ę ty  śmiało.
— g run tu je  sławę, i moc, i potęgę 
Najj-śiilejszaj Rzeczy pospolitej!*

W ykonany niezw ykle  starannie i 
a r ty s iy rz  J e  przez pracownię tutej- 
8> ą p f „R boty ręczne" — propo­
rzec, choć niewielki rozmiarem, bal- 
d$o este tyczne  spraw ia  wrażenie.

Na jednej s tronie , na czarnem 
Jedwsbnem  tle  widnieje  am aranto­
wa tarcza  z prześlicznie wyhaftO' 
wanym  Orłem Białym. Po icgach 
nrplsj: T. P. Ż. i Lublin.

Z drag le j  s t ro n y —na białym  atła­
sie — M-.tka Boska Ostrobramska, 
pędzla znanego a r ty s ty  malarza H. 
W lercleńsklego. Nad 1 pod obres610
— napis: „ üsque ad finem’1
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iltó t
Dnia 31 października odbyło się 

w E » I i  R-tdy Miejskiej nadzwyczajne 
walne zebrani# człorków sto warzy 
sgenia spożywców „Wspólnota La* 
bełska*. W skład tego stowarzysze­
nia, stojącego pod hasłem bezprr 
tyjnośel, wchodzą 1 robotnicy 1 m ie­
szczanie 1 Inteligencja. Na porządku 
dałennym zebrania znal .zły s it m it1 
dzy 1 neml punkty: sprawozdanie 
gispodarcze, sprawozdanie wydzia­
łu oświatowego, r t i  ra t o kasla o- 
sscządacścl i wolne wnioski.

Z toku sprawozdań dowiedzlellś 
my się o wzroście liczby członków 
g 700 na 1200, o powiększenia licz­
by sklepów z dwa na trzy. Trzeci 
sklep powstaje dzięki przjłączeniu 
s!ę do „Wspólnoty* robotniczego 
sta«s®yszenfa „Zgoda*. Oorót ka­
sowy w ostatnich trzech kwarta 
łach wynosił 2,366,000 marek. Cen­
tralą dostawczą był Związek Pol 
eklch Stowarzyszeń Spożywców 1 
Wydział apiowisacyjny. Zaledwie za 
dribcą kwotę zakupiono towarów u 
kupców prywatnych, a całkowicie u- 
sunięto pośrednika. Chcąc przyjść 
swoim członkom s dorrźni‘ejg$ą po 
mo;ą otworzyło T wo własną ma­
sarnie a w najbliższych dniach przy­
stępuje do otwarcia piekarni.

Ze sprawotdsnia wydziału eświa 
to we go dowiadujemy się, że T wo 
dbsć zamierza nie tylko o stronę 
materjslną ale równ eż o stronę da­
chową Stowarzyszonych.

W pierwszym rzędzie posta­
nowiono propagować idee współ 
dsieleze, & na tle tychże zamierza 
Wydział zainicjować cały szereg od­
czytów, pogadanek 1 wieców dysku 
syjoysh więcej lub mniej ściśle 
związanych z Ideą towarzystwa, m a­
jących jećn tk  na oku duchowe pod­
niesienie i zainteresowanie człon­
ków T we.

Następnie wygłosił p. Jabłoński 
referat o konieczności oszczędzania 
i wskazał na rolę jego w progra­
mie narodowym 1 osobistym. W o- 
ezcządności widzi priyszłcść nasze-

fo nar idu na pola materjalnem I 
mturalnem. Gdyby tylko każdy z 

członków „Wspólnoty* zaoszczędził 
t5’8°dniowo jedną markę dałoby to 
rocznie 62000 msrek, a podniosłoby 
Ü* T-wa 1 temsamem
„ ? * by jrgo agendy, członkom 
*»s przyniosłoby duże korzyści. 
C. cąc to ułatwić założyło T-wo od 

™,.esl<ry własną Kasę oszczęd­
ności 1 jest przekonane, te  dana In- 
stytucja znajdsie wśród członków 
«czarnienie a co za tem Idzie szcze- 
*e poparcie.

N a wnioski crłonków podwyższo­
no stopę poszczególnych udziałów 
1 opowatntono Zarząd T wa do sta-

! Wspólnoty-. m , i ' M  ,lem l dl‘

*a podnieść dziwną birr

. Ą A - t S b; , t 5 :

Hfih«°lpeLatywa ma d * IŚ przed
be$?ev!Ma°HW8Żną ro!ę 1 nłe W0lD0
D o c.iS n  ® d,,łem8Ć nad P inam i 1 Poczyaanianii członków Zarządu.
ch ę tn i “ Ł "*  W  łd,0W a * ***  2 .2 1  k ,y t?ka 1 »Pinia winna w
WskilóJK0mJV łWS njłWBlć alę jako 
« b ń tó w  '* “ ' , ,< a  1 * « > sttlo h

W. B.

Z m u z y k i .
Bielący tydzień przyniósł n?m 

mlłs urozmaicenie w dziedzinie po­
kazów muzycznych, ograniczonych 
dotychczas wyłącznie do wojsko 
wych koncertów symfonicznych. Po­
niedziałkowy koncert solistów, w 
którym między Inneml wziął ndzlał 
p. Baicewlcz, był nie tylko urozma 
lcenltm, ale pewnego rodzaju atrak­
cją dla Lnblina, który od dłuższe­
go już czssu „nie słyszał skrzypiec" 
—tem bardziej czarodziejskich skrzy­
piec Barce**i z .

Rrzeeywlśłie człowiek ten cza­
ruje grą swoją słuchacza, piz*no 
ssąc go w ten zaklęty świat, w 
którym był twórca w chwili gdy 
powstało dzieło jego, w jskl potrą 
f ł wkraść się sriysts, odtwarzając 
je powtórnie.

Gra B-.rcewicza, to nie rezwfąty 
wanle pr<blemów, pozestawianych 
mu przez k mp zytora — t i  droga 
p aca twór z , w które! artysta, 
zdążaj ,c io lii ji wytyczon J pisez 
autora, Idzie ścieżką, wydeptaną 
pzez siebie samego ścieżką, sobie 
tylko dostęp 'ą

0 eni&nie gry jego, jako technicz­
nego probierza, o którym zawsze 
a priori sąd wydać można nlezawo 
dny, czy analizowanie interpretacji 
poszczególnych, na koncercie ode­
granych utworów, byłoby tu conaj- 
mniej nie rłRŚefwe, 1 wobec arty- 
sty tej miary co Bircewicz — zby­
teczne. Sądzę, że będę wyrazem 
wszystkich obecnych na koncercie, 
skoro Ma rłożę podtiękę za biesia­
dę, jaką nam sgotcwsł swym wy­
stępem, w ssesegółnoś .1 z» prze­
cudne w swym wyr sie, nad pro 
gram dodane tr*y perły Wieniaw­
skiego.

Pen BÜ Kochański w nlczem nie 
umniejseył wnżsnla, jakie pozosta­
wił po sobie poprzednik jego. W wy­
konaniu między innymi rzeczy tak 
trudnych, jsk Koncert Seiet Saensa 
lab Rspsodji Liszta, dowiódł pier­
wszorzędnego włitaozostwa w opa­
nowaniu swego instrumentu, oraz 
niepośledniej inteligencji w trakto 
wanlu oddawanych utworów.

Pani Tomanowska, o której gło­
sie miałem już swrgo czasu sposo­
bność na tem samem miejscu pi­
sać, odśpiewała ArjęMlml z „Crga- 
nerjt", jedną z pi?śnt Schuberta 1 
„K< łysankę” Greczsninowa.

Pan T u ^ lsk i  akompanjował bar 
dzo ir uzykólnte, jednak z dyskrecją, 
nie zawsze w prostym stosunku po­
zostającą do muzykalności.

Soch.

Zemsta
iiDBedja w  czterech aktach, isr. flle -  

hsand^a Fredry.

Kierownictwo Teatru Wielkiego 
z każdym tygodni m zbliża się do 
wysokrścl swego zadania 1 szeka 
różnych dróg by odpowiedzieć wy 
m?gom sztuki 1 publiczności. Gdy 
się weźmie pod uwrgę dzisiejsze 
ciężkie czasy, ciężkie 1 dla teatru, 
gdy się weź nie pod uwagę te nie­
przewidziane trudncści z jaklemi 
walczy kierownictwo, mnslmy dojść 
do przekonania, że ze strony teatru 
robi się bardzo dużo a megłoby się 
zrobić jeszcze więcej, gd>by miej 
scowa publiczne ść chciała pojąć 
znaczenie placówki 1 chciała ją 
szczerze poprzeć. Tymczasem tak 
nie j- s t  ln ie  wiemy czemu to przy­
pisać?

I wczorajszy wieczór daje dowód, 
źe Teatr Wielki chce słożyć szczerze 
naszej publiczności. Oto kit równi- 
ctwo zaprosiło na występy gościn­
ne znanego 1 cenionego artystę

Frenkla, którego imię mówi jako 
najsilniej przekonywujący argument.

Wystawiono „Zemstę"—komedję 
hr. Al. Fredry, komedję którą mi­
mo stirego stempla słucha się z za­
parciem i przyjemnością, pozwala 
nam bowiem przykucnąć przy ko­
minku polskiej tradycji pełnej uro­
ku 1 poezji. „Zemst**—-to wykwit 
nadzwyczaj artystycznej plastyki 
komizmu, świetnej charakterystyki 
osób, doskonałej budowy, ładnego 
i zgrabnego rozwiązania. Niemałą 
zaletą kómedji to jej wątek rozgry­
wający s!ę w 18 tym wieku które­
mu p^eta umiał nadać wyrszlstiść 
ówczesnego iycla, wydobywając ce­
chy najznakomitsze, związane jak- 
gdyby krwią z naturą naszego spo­
łeczeństwa.

Odżywają przed naszemi oczyma 
te piękne chwile przeszłoś 1. budzą 
się typowe prtywary szlachty i Jej 
otoczenia. Płynie łza szczera 1 uda­
na, odzywa się Cieśnik, echo mo 
żnego rodu, wychowanek sejmików, 
obozów i biesiad polskich, Zjawia 
Się Rejent, wi-ray uczeń p&lestry, 
przesuwa sit praed nami Papkin, 
polski Falstaff, chwyta się kurCŁO 
wo klamki pańskiej Dyndalskl, s ili-  
chclc na pesłogaeb, bodzi się serce 
Podstollny, wleassie tęskniąc? j wdó­
wki, grucha, chociaż nieco konwen­
cjonalnie para kochanków: Wacław 
I Klara.

Główną rolę Cseśaika grał pan 
Frenkiel, Csyt mam pisać pochwa­
ły i pm ?uw ać przed osytelnikaml 
całe bogactwo artyzmu, które jak 
ła s ;a  nadzwyczajna sknplło się w 
duszy tedo sławnego 1 niepneścl- 
gniocego interpretatora i wykładni­
ka sztu i na deskach s-enicznych? 
Gra on całą g*mą swej polskiej duszy 
a na widzów zsyła też dziwny 
swojski staropolski nastrój jaki się 
wlecze przez całą sztukę Fredry. 
Każdy ruch, dyg czy wypowiedzia­
ne zdanie wznosiło na scenę żywy 
obraz polski go sejmikowicza, nie 
znającego oporu, z głębokiem po­
czuciem osobistej godności. Jeżeli 
żyć będą Frenklowie nie zginie na­
sza kochana tradycja 1 mimo naj­
bardziej demokratycznych naleciało­
ści przytuli się do szczerego polskie 
go serca.

Na tych paru zdaniach kończymy 
ocenę naszego ulubieńca w przeko 
naniu, że troskliwe ść kierownictwa 
te t t ru  pcz^oll nam prawdziwego 
tego artystę podziwiać w szeregu 
wieczorów.

Nad^r umiejętnie pojęła swoją ro­
lę p. Suklerzyńska. Jako Podstoll- 
na była wprost wspaniała. Stanęła 
obok wielkiego artysty i rozwinęła 
swe skrzydła. A rozwinęła je a rty ­
stycznie pielęgnując w każdym ru ­
chu 1 guśc e stylowe wykończenie, 
stwarzając dosłownie postać jaką 
wldzlił Fredro w anegdotach 1 opo 
wladanlach s czasów Saskich 1 Sta­
nisławowskich.

Panna Kośeieszanka w roli Klary, 
Jak zawsze miła i subtelna nadtła 
tej najnlewdłięczciejszej w „Ztm 
ście* roli dużo pobawu 1 gracji, bar­
dzo zgrabnie przystosowując się do 
stylu 1 tendencje sztuki.

Pan Mleczyń kl w roli Wacława 
umilił wydobyć bardzo dużo uczucia 
a konwencjonallem zabarwić większą 
dozą ciepłt 1 życia.

M lej zgrabnie pojął rolę p. Go­
łębiowski grając Papkina a przesz 
kadzał mu w tem Jego temperament 
młodzieńczy, który w pewnych chwl 
lsch nie umiał się należycie ukryć.Nie 
twierdzimy Jakoby rola była łatwą— 
wymaga ona dożo pracy 1 wyrobie 
nla artystycznego, mimo to jednak 
nie dostrzegliśmy nic rażącego a 
drobne usterki usuną się zapewne 
w czasie drogiego spektaklu.

Pan Wieczorkowski w swych 
krótki? h a udatnjch zjawieniach się 
wywełtł dużo sympatjl.

Najmniej szczęśliwym w oddaniu

rell był p. H<llckl grając Rejenta 1 
tu wielką winę przypiszemy Jego 
notorycznemu lenhtwn.

Wocenie naszej bezwzględnie nie 
pójdrtemy za zdaniem: „Niech się 
dzieje wola nieba" sie karygodne 
lekceważenie potępiamy jaknajo- 
strzej.

Podkreślamy dobrą grę pp. Świąt­
kowskiego, Milewskiego 1 Kowal­
skiego.

Całość pod względem artystycz­
nego wykonania 1 dekoratywnych 
efsktów wyjadła bardzo dobrze, co 
chętnie zapisujemy na rachunek 
kierownictwa teatru.

Ż łowić tylko należy, że nasza 
publiczność w tej chwili, gdy na 
scenie polskiej zjawia się najgłoś­
niejsze komedja pilska, gdy na sce­
nicznych deskarh Lublina st*je naj­
większy aktor polski, wsłuchuje s'ę 
w nieznany szum obcych nasz*mu 
duchowi dumek ukraińskich, lekce­
ważąc tem samem nasze najszczyt­
niejsze porywy.

Aknelo.

7j  estrady i  sceny
Y#*#** W le lh l

Pod dyrekcją lerz igo  SlifclirzpiiiSlige.
W y atęp y  M. F r e n k l a .

—- D fś znakomity artysta ukaże 
się w popisowej roli w komedjt M. 
Fijałkowskiego „Pan poseł*.

— W niedzielę wieczorem trzeci 
występ w komedji Aleks. hr. Fredry 
„Zemsta za mu? graniczny*.

— W niedzielę po południu po 
cenach zniżonych weseły wodewil 
„Nitouche*.

KRONIKA,
* ,  Z k ro h lk l k o śc ie ln e j ,

Dnia 9 go b. m. w kościele G m l  
zonowym o godz. 10 ej rano będzie 
odprawione nabożeństwo żałobne si 
poległych na pola chwały oficerów 
i szeregowców 8 p. p. Lęg.

»% W ezw an ia . Tow. okręgowe 
rzemieślnicze, Stówa», robotników 
chrześcijańskich i chrześcijańskie 
Stow. właścicieli nieruchomości pro­
szą swych członków i członkinie o 
przybycie dziś, w sobotę, o godz 7 
wlecz, do lokalu (Krak. Przedm. 46 
III p. róg Kościuszki) na zebranie 
w sprawie udziału w zbiórce nie­
dzielnej na rodziny dla żoMerzy, 
która odbędzie się w niedzielę, dnia 
7 b. m.

Z-.rządy Stowarzyszeń są przeko­
nane, że wzniosły cel z u h ę d  Jak 
najszerszy ogół pań 1 panów do 
wzięcia udziału w zebraniu 1 zbiórce 
ulicznej na nleclerplącą zwłoki akcję 
społeczną.

.% K om itet O brony m. Lu­
blina  prosi o przybycie na zebra­
nia w sprawie zbiórki na rzecz ro­
dzin żrłnleisklch — żony 1 córki 
członków następujących Stowarzy­
szeń (* chodzą-ych w skład Komite­
tu Obr ry) a mianowicie: Stow. rob. 
Chmść., Okr. Tow. Rzem., Zgroma­
dzenie Kapców, Klab Narodowy 
Rady MejsUej, Klub Spcłeczny, 
Związek k-lonlalao spożywczy (t. 
z w. drobny? h) kupców chrześcijan 
m. L blina, Wzajemna Pomoc rze- 
mi-ślników l handlujących, P. Iskl 
Z -iąz-k K lejiwców, Stowarzysze­
nie mlndtl-ty  żeńskiej, Chrzęści- 
j*ńs* i« Sto war*, właścicieli nieruch., 
S oware. w'8śdclell nieruchom, 
preedrr. m L blina.f

Adres K-miteto: Krakowskie
Pnedmleście 46, II piętro. Zebranie 
odbędzie s'ę dnia 6 b. m. w sobotę 
o godz. 7 wieczorem.

Z  T - w a  K r z e w i e n i a  
O ł w l a t y  (Uniwersytet Ludowy). 
W niedzielę, dnia 7 listopada o godz. 
12 m. 80 w południe, w cali T wa
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Mnsycsnego (Kapucyńska 7) odbę­
dzie się octcgyt prt f. Tad.  Bochiń- 
sklfgo na temat: „Jaljan Tawim” 
i  cyklu: .Dzieje  poromantycenej 
poezji polskiej". Bilety priy w ej­
ściu na salę po 5 mk., dla członków 
1 uczącej się m łodsleiy po 8 mk. 
Wojskowi mają wstęp bespłatnle.

4687
*** Z e b r a n i a  L ubel.  T o  ar. 

r o ln ic z e g o .  W niedzielę, dnia 8 
b. m. o g o n .  4 ej po poi. w sali 
Towsia. Kredytowego ziemskiego  
(K u k . Pizedm. 41) odbędzie się o 
gólne zebranie Lab. T tw .  Rolniczego, 
na Łt5iem prcf. L. W*śc!szakowskl 
wygłosi relei&t p. t. ,R fjjma rolna 
ze stanowiska spcł*rsno gospodar 
cz°go", a mec. J. Tarczynowlcz . 0  
wykonaniu rt Lrm y rolnlej*.

Następnego dnia odbędą sfę po­
siedzenia sekcji:  hodowlanej  (10 ra 
no), s z k d n e j  (12 w p o ł ), rolnej (4 
po pcł.) i prawno ekonomicznej  (o 6 
po pił.)—wszys tkie  w lokalu Tow. 
Roln. (Szpitalna 16. parter  na lewc)

P o ż e g n a l n y  w i e c z ó r  
■ k i d e m l k a  • l o t n i c z a .  Dz ś
Wieczorem w salt T. P. Ż. (pr/y pla­
cu l i tewskim obok „G ors i ' )  pole 
gnalny wieczór  akademika ftcłr ierza, 
Pociątek o godz. 7 m. 30 wieczór. 
Wejście  t j ł k o  za okazaniem Imien­
nego zaproszenia 50 mk. Bufet na 
miejscu. Czysty dochód przezna 
czony na  gospodę żołnierza.

.% Z a r z ą d  ł ie r -b a e le rn i  
C z e r w o n e g o  K r z y ż a . n t r s y m y  
wam>j s ta ran iem Zgrom. Kupców, 
zwraca s ę e prcśoą do pań dyiu? 
nych o łaskawe zajęcie na nowo 
swoich pos te runków w herbaciarni.  
Za?ząd komunikuje ,  Iż obecnie są 
jnż postawione piece 1 lokal  j e s t  
s ta le  o g n e w a n y .

Z m i a n a  r u c h u  p o c i ą ­
g ó w .  0 1  czwartku 4 listopada do 
odwołania pociągi miejskie Dęblin

—Radom J\S 30/31 przedłuża się do 
Lublina 1 Kielc. Na przestrzeni D ę ­
blin — Lublin kursują jako pociągi 
podmiejskie 88/34 według następu 
jącego rozkhdo: Poe. J\5 33 z D ę­
blina odejście g. 19. przybycie do 
Lublina g  21 m. 84 Poc. JS5 84 
odejście z Lublina g  2 m. 10., p zy- 
bycie do Dęblina 4 g. 25 m. — Na 
przestrzeni cd Dęblina do Kielc 
kursują, jako poc. 30/31. Przy- 
czem cd Dęblina do Ridoml* według  
dotychczasowego rozkładu. JNś 31 z 
Radomia odejście g. 8 ro. 20., przy 
bvcle do Kielc g. 11 m. 38. — Poc. 
3N5 30 odejście z Kielc g. 12 m 45., 
przybycie do Radomia g. 15 m. 35.

*% Z a l a n i e  w o d ą .  W nocy s  
3 na 4 b. m z lokalu, «ejnnwane- 
go przez K -mlssrJat Rządowy (w  
hotelu Europejskim przy placu Li­
tewskim) zalano mieszczący s'ę  pod 
tym lokalem sklep, piwnicę 1 skła­
dy n asenne  1 towarowe, rależare  
do Spółki Prremvfł>wo Ogrodniczo- 
WytwóicTej A. Kozlars^’, W. Grse 
lak, L N'dolskt, A Szczepanik 1 
S ka. S r«ty spowodowane zalaniem  
sa bardzo dufe. Jest to d c  g ’ wypadek  
zalania składów powyżsiej firroj w  
bielącym roku z tego samego m ie­
szkania.

O F I A R Y ,
— Na głodnych Wilna składa mk.

50 Wł«dy*ław S'ecki.
—  N i  głodnych Wilnu mk. 500 

K. M
— N$ biednych, P l'pow icz  Jol- 

jsn 50 mk., Kozi* ł Jan 60 mk.
—  Zamiast świat ła  na g^f-ble ojca. 

sk łada 30 mk. na Two Przyjaciół 
Uc-ą  ' - j  się Mtodzlefy S. Dylewski .

— Dła uc rcze r t*  p-mlę^l  drogie­
go, nieodżałowanego T mka Sucho­
dolskiego,  skłsHa na głodnych ro. 
Wilna mk.  30 M. K.

Piłjtzla Ihg ileilom  ptieiliżiii Jo 
li go grodnlt.

Rozporządzeniem P. Ministra skaz 
bu z dnia 29 października na 5o'0 
długoterminową pożyczkę państwo­
wą przedłużono do 15 giudnla  
1920 roku.

Io Slowtlüi Sady Sarsdowe].
Departament pełsko słowacki Sło 

wacklej Rady Nśrodowej kom uni­
kuje n » n :

OJ r. 1919 Istnieje Słowacka Ra­
da Narodowa, złożona z prezesa

ks. prtf. d r a  Franciszka Jedlicakl, 
wiceprezesa p Franciszka U  gl» ra 
1 okcło stu członków m  Ślimacz: ź 
nie. Rada jest reprezentantką na­
rodu słowackiego w P  go dążeniach 
do nlepodlrgłcścl. Organem Rsdy 
Jest pismo „ti'ovak”, będące najpo­
pularniejszą gazetą na Słowaczyżnie.

Słowacka Rada Narodowa s^ol 
obecnie na stanowisku zupełnej nie-
podległeś 1 Słowacsyzny w fede­
racji z Polską. Idea łączności z 
Węgrami straciła na popularności, 
ponieważ Węgry nie mają na Sło- 
wzezyźnle oplojl narodu, który po* 
t n f i  uszanować cudze prawa.
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Z a o p a t rz o n a  j e s t  w  w i e l k a  i lość
.  ~  g g a  c z c i o n e k  r ó ż n e g o  k r o j n  p l

g l .  K o ic in sz k i  Hr. 1 J .  j  p o ^ m e .  W y k o n n j i
w s z e lk ie  robo ty  w  zakres  D ro k a n tw a  
K t b o l z a i e :  U l  C C f l i l l S I ,  
K A T A L O G I .  W M 1 E .  AFISZE 
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W szpitala epidem icznym  
w  J A S Z C Z Q W I E

47o5

Warniki do om fiw ienia w  biorco  
Wzdziału S e jm ik i  ’o v i a t r v e g a .

W ydzia ł P o w ia t o w y  S e j m ik u  w  L u b lin ie .

D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA .

A.A K o n c e s j o n o w a n e  BI aro
.W lana«*  A. Ko*aneekl. Lublin, 

K rak. Przedm. 53. Z a ła tw ia :  p is a n ia  po in ń ,  
p róśb ,  r ek u rsó w ,  d e k la r a c j i  kasow ych , 
u i ió w  p iy w a tn y e h  1 l i s tó w ,  t łu m acz en ia  1 
p rzep isyw an ie  n a  m aa z y n a e h  w Językseh  
obeyrh  I n e ty  p l i a n la  n a  m a n y n e e h .  4022

A. Kuczyński I n ś y n l a r -  
_  m e c h a n i k

Biuro  T ech n iczne  p o s iad a  n a  składzie: 
różne  a r ty k u ły  t e f h n lo z u e  d la  f ab ry k  1 
zak ładów  p rzem y sł  w y  h. c r a s  oleje 1 
s m a ry  do  m a s z y n  w sze lk iego  rodza ju .  B o ­
torów  1 sam ochodów , s i a tk i  fa l .  do młnów.

P o m p y  s tu d z ien n e .
4446

Na u c z y c i e l  r y s u n k ó w ,  w y bitn y  a r t y  
e t  -malarz, p rzy jm ie  posadę w e?fcole 

średniej w L it : l in ie  d o i  24 g o iz l n  ty go -  
I n n - * ' .  w l-doanneó w R »da*eli  3

Na u c z y c i e l  szkó ł  e red  :len przy gt tu- 
woj* do eg z a m in ó w  z 4 1 6 k la s  glm 

na»Jnm, o raz  udz ie la  k o re p e ty e . l .  I f i r -  
Jri« 1« »  4 4 | i l - t r M | l .  4682

Ue r z ą *  w y j-zd o w a  n a  p a rę  ku .1 maiu 
a ż /  w ana d j  sp r z e d a n ia .  Zgłoszen ia  

Z-«**n»ne o ia t«  -e - ta n t»  M S. <575

Ot o m a n y  n ow e 1 u ż y w a n e  łó ż a a  a n ty k i  
mahoniowe, łóżka  dębow e 1 k rz e - ła  

d . l t c ln n e ,  n a j ta n ie j .  M agazyn  m e l l i  K rak 
P rzedm  M 6U B lea ław  K arw an  4613

Ga b i n e t  k u s -n e ty e in y  dla pań ,  Ko-łłętaja 
5 m. 10, p op raw ia n ie  se ry .  u suw an ie  

s a i a r m t i e k ,  w ą g r ó » ,  p ryszezy ,  l sza l ,  pie­
gów 1 p lam , r a d y k a ln e  u s u w a n ie  łup ieżu , 
sb y tn leg o  ow łosien ia ,  b rodaw ek , s luszasa-  
n e n a sk ó rk a ,  m a s a ż e  t * a r z y  i ogó lny  
n r lększeo le .  C zy n n y  od 3-ej do  7-ej p rósz  
ni <*wl. ‘ 4209

W g u b l o n e  p ap ie ry  o su b is te ,  p s ip o r t ,  
■  b ile t zw oln ien ia  od w o js k a  w y d an e  na  
Imię Ł n a e z a  M ałysz*k. U p ra sz a  s ię  o 
zwrot do k a sy  L ub e lsk ieg o  T o w arzy s tw a  
Kredytow ego Miejskiego. 4t62

Do  s p r z e d a n i e  z pow odu ś m ie re l  
umet-lowa le  k a a e e la r j l  ad w o k ae k le j  1 

k s iążk i  t r e ś c i  p ra w n e j .  W iadom ość u 
R ysow skleJ  w Z am ose lu  ul.  Ś l r s a r s k a .

4600

F i a n l n o  do sp rz e d a n ia  w dobry  n e ta n i e  
W i»dom cść  B e rn a rd y ń s k a  24. m. 2.

4700

V n e l e i l o n o  3I/X  n a  Kr«k P raedm . to- 
*5s rebk ę .  Do o d eb ran i*  n a  t t l .  S z p l t a l i e J
11 - . 2 1  4710

Ko l o s i j e  38 m ó rg  ( m y  s ta c j i  k le j  w*J
1 szo s ie  do sp rz e d a n ia  z in w e n ta r z e m

żyw ym  I m a r t w y ® ,  b u d y n k i  ekonom iczne
w k o m r le e 'e  dom m i - s i k a ln y  4 p o k i j e  1
k u c h n ia  W ls d c m o ść  B e rn a rd y ń s k a  24 m. 2.

2C93

K a s a  og n i  t r w a ła  B thego sa  38 010 mk. 
d o  sp rz e d a n ia .  K ró tk a  1 m. 11 od 3 

<i 4 47f9

jO k ó j  i*rzy rodzin ie  do w y n - j ę i l a  d la  
In te l  g e n tn e j  r a n ie c k l ,  o pa ł  w spólny, 

w i . d o i - n ś ć  Ber- ardyAeVa *>4 m 4«P9

Ag r o n o m  z k r - e ó *  z d łu go le tn ią  p r a k ­
ty k ą  p o sz u k a ła  p o sa d y  rząd  y. Ł  s  

k i  w» -y ło-re - i l«  Nałęczów Cast'111. 46a9

Ma s z y  n a  d > p is a n ia  r o - y l s k a  . Idea l*  
d > sp rz ed an ia .  W iadom ość B e rn a rd y ń  

s k a  24 m. 2. 4«9 S

Zg u b i o n o  p o r t f  1 s k ó r z a n y  ió l ty  zaw ie­
r a j ą c y  k a - tę  zw In len la  od w r j s k *  w y 

d a n ą  p--zez Komendę U t v psłrtień w L u b l i ­
nie n a  Imle J a o a  S o k a l-k ieg o .  U p ra sz a  e 'ę  
o z » r - t  do Ad-n. ,Qł sn*. 4702

Du b e l t ó w k a  6 k a l ib ru  w d e b -v m  «ta 
1 le  do sp rzed an ia .  W iadom ość B s r n a r  

dyA«1-« 24 m 2 4697

K a w i a r n i « .Z i .em lań sk a '  w h o t e l i  Ba 
ro  el»k tm  p e sz u k c je  codz ienne j do 

s t - ’-'V w-leVe. 4676

’ u p l g  u ż y w»n« u-neolvwanle «t ł . ,w ego 
k p oko ju  1 o to m a rę .  W iadom ość w Adm.

4677

Do  z a r z ą d u  s k l« ,« m  Smółki S ^ o iy w -  
o te j  w L .b l in ie  p o trzeb o y  j e s t  odpo­

w ied z ia ln y  k ie row nik .  In te re s s n e i  z g ło - r ą  
s ię  z re f  r e r e j t m l  F o k sa l  M 9 m. 4. 467*

Zg u b i o n o  k - r t ę  pow ołan ia  w y d a n ą  przez
K-menCę U tu p e łn ie ń  w  L u b a r to w ie  na  

t-nle V«« h -  W s r h e n h e  **r. 4 7 0 ’

Do m  2 p ię trow y z o k le rn ią  i b ila  d»mt 
do sp reaan la .  W iadom ość B e rn a rd y ń ­

s k a  24 m. 2. 46<*4

S p r z e d a m  f . tr»  p o d ró żne  szopy , od 
®  godz  5— 8 . Sz -pe-ia 11 m. 6 . 4688

M a j ą t e k  z lem sa l  do sp ized au ia ,  39 « łó k  
zle.nl p szennej z in w e n ta r z e m  ży w y m  

t m a r t  ym z k re s to n e ją ,  ozim y z a s ia n e  230 
mórg, 5  kilom, r d  s ta c j i  ko le jow ej ,  cena  
p rz y s tę p n e ,  lub te ż  p t r ; e b u j e  s p ó l n ik t  da  
k u p n a  te g o  m a ją tk u .  W iad o m eść  B ern  r- 
dwńska 24 m 2. 46»5

Do m e k  z < g r  dem w śród m ieśc iu  do 
sp rz«dsn t* .  W iadom ość  B rn a r d y ń  

s v « 24 -  Ti 4691

Sk l e p  z u*- ądzenlem  w dobrym  p u n k c ie  
do sp rzed an ia ,  W iadom ość  Z a m o jsk a  

29 wi. 50 4701

Sk l e p  w śródm ieśc iu  z m lesek an lem  z 
p w oda w y ia rd u  do sp rz ed an ia .  W ia d r .  

m n śś  B r " « r d y ń s k a  24 m 2. 46 2

Zg u b i o n o  k i r t ę  p o w o ł»n 'a  w y d an ą  i rs«z 
K m »ndę UżUnełnleń w L u b a r to w ie  n a  

1 -nie R fnleław-e P r „ „ .n 4704

M m e r g ó w  ziemi o r n i j ,  dom m 'e sz
k a ln y  m u r n - r .u y  * 5 r nkol i k r e b r l ,

m ieszk an ie  d la  r łużb y ,  4 kon ie ,  14 s z tn k  
r n g a - l r n y ,  g a s l -n a  o^imv ?0  m ó r r  do sprze- 
d«nia. W i- d -m o i^  B » rn a rd v ń -k a  24 i r .  2

f  A  - s a y e a  do s z y r la  ł i t k n w *  s a e w rk a  
i ' l  p rzed w o jenn a  n o w a  o k a z y jn ie  d ->
gorz-dan i* .  O ^rna  ’ 6 Knaak. 4669

M e e z y n  do s-y«i»  2 p1e vn le  s zy jący ch  
w sk lep ie  P, Mlliwskleero o k iz y in le  

do sn rz« d »n la  B - rn a rd rA « va 2. 467ri4670

Z a u b i o n o  n a c -o o r t  w y d a n y  n a  imle 
M* r j a n n y  S okó ł o raa  k w i ty  A prcw lra -  

n-*fn« 1 d o vn m » n t n r d - ó ł r .  4*71

lo e p r s e d e s l e  p a l to  dam sk i«  z im owe
Wlado—n' fi rr A4 — , .»Iło-n *. 4672

A l a n i n o  sprżedam . B e rn a rd y ń s k a  6  T *" ł  
S-1»o 4673

H l r a a j m e  p i a n k o .  W iadom ość  w A<i -.  
W  4-178

Fo r t e p i a n  kró tk i  a n g ie l s k a  m e c h a n ik a  
z » g r»n  ezn y  sp rzed am , do 2 ej J« z  i«-*« 

15 Sz lead ak .  4653

t k a z y j n i e  ko a f j t - z a n y  do sprzeda-ila
'  f ipr il ■> * 12 *i* 2 4658

Cu k r u w n i a  0 ^ 1 »  L ub łlek lc  poszukuje 
tek a rz* ,  p os t  da do objęcia  na tych m ias t ,  

■ rnnki do o -ró  • i«nia n» mi-lst-u 4633

j u b l o n o  aslązwę lnw elldsw ą wyd uą , 
pi-z-z e»«po y t  rę  R ad om sk ą  n a  imi*„ ; 

Rt»-i1«ł*w* W ' - - * k .  4654

K a w a l e r  p o szu k -Je  poao ju  uddzit luego, 
e w e a tu s ln le  p rzy  ro iz iu le .  Wiadomość 

B ro  .R -b l» m a* . 4"59

Ow a  trema w s t j l u  Luaw t*  XiV (a ty­
ki) do sprzedania. Pl. Bychewsfel Ka 3 

m. 7. 4664

BOMIE OGŁOSZENIU
p s i  m k .  z e  w y r w *
z a  p o w t ó r z e n i a  5 0  f e n .  J

e w y k l y i s  d r o b n y m  d r u k i e m  
o s t a t n i e j  s t r o n i e .

K JL «  c h c e  w y n a j ą ć  l u b  m a  de
* gry n a j ę c i e  l u b  w y d z l e r .  

ł o w i e n i a «

m ieszkan ie ,  
loka l  n a  sk lep , lub
gospodę,
p rzeds ięb io rs tw o  p rze ­
m ysłow e 1 1. p. i t. p.

K I  A  c h c e  s p r i e d t A  l a k  
A  Ö  k u p l ć l  ~r'.:.T.TT"".'- "W;

to w a ry  kon su m cy jne ,  
p rzen oszon ą  odzież, 
lub obuwie, 
uży w an e  meble, lub 
sp rz ę ty  domowe, 
sp rz ę ty  1 p rzyb o ry  ro l ­
nicze,
Inw en ta rz  żyw y, 
Inw en ta rz  m ar tw y , 
g ru n ta  rolnicze, 
la sy  n a  w y rą b  drzew a,

o m,
grunt pod budowę,

Powinien ogłosić się w dział* 
d r o b n y c h  ogłoszeń

.G łosu lu b e ls k .”I I 1

IłtetOF IHHlnp S tan is ław  Sasorskt. «w. , 'nnwrtb“ —« 1h>ru  innetikl % 11, fidsttoF adnoalidilaloi I ejdaeia ł -  H o sk a iew sk l .


